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W. D r o s t  pracę swoją Kunstdenkm äler der Stadt D anzig '2*) oparł o inw en­
taryzację przeprowadzoną przez siebie przed r. 1945. W. Drost był profesorem  
historii sztuki na  politechnice gdańskiej. Praca przewidziana jest na 6 tomów. 
Z tych 3 obecnie się już ukazały. Tom pierwszy opisuje kościół św. Jana, tom 
drugi kościół św. K atarzyny, tom  trzeci wszystkie m niejsze kościoły Gdańska. 
P raca  jest bardzo staranna, a jej dorobek potwierdza niespodziewanie najdaw ­
niejsze przekazy kronikarskie, dotyczące rozwoju Gdańska. P raca zawiera 
również bogaty m ateriał do ogólnej historii kościoła w  Gdańsku.

W ydawnictwo Rautenberg ostatnio wydało prace M. K a k i e s a 
i М. B. M e y e r a  o zabytkach W armii, Sam bii i P om orza124).

Tadeusz Grygier

KRONIKA NAUKOW A W O JE W Ó D Z T W A  OLSZTYŃSKIEGO

ROMUALD ODOJ

PODWODNE BADANIA ARCHEOLOGICZNE W RYBNIE 

POW. MRĄGOWO

Od dłuższego już czasu archeologów interesow ały nie tylko pozostałości 
naziemne, ale także szczątki kulturow e zatopione w wodzie ’)· W ostatnich 
latach pow stał naw et nowy term in „archeologia podwodna”, zaś tradycyjne 
wyobrażenie, że symbolem pracy  archeologa jest łopatka i pędzelek m usi być 
uzupełnione jeszcze aparatem  do nurkow ania 2).

Na przestrzeni ostatnich stuleci przy różnych okazjach wydobywano z wody 
rozm aite przedm ioty związane z ku ltu rą  lu d z k ą 3). Z wód żeglownych n a j­
częściej wyławiano szczątki łodzi i s ta tk ó w 4), z jezior i rzek rybacy często 
w yciągali zaostrzone pale, k tóre im rw ały sieci. Jednak dopiero bezpieczna 
technika nurkow ania długotrwałego, k tó ra rozw inęła się w  XX wieku, pozwo­
liła  człowiekowi zgłębić tajem nice wód.

O ile wydobywanie starożytnego obiektu pływ ającego odbywało się na tych 
samych zasadach, co w yciąganie współczesnego w raku — to eksplorację 
jakichkolw iek obiektów stałych — resztki m iast i osiedli, które znalazły się 
z różnych powodów pod wodą, prowadzono m etodą rabunkow ą. Po prostu 
nurek  wynosił na powierzchnię to, co znalazł na d n ie 5). P raw ie wszystkie 
obiekty kulturow e znajdujące się pod wodą pokryte są grubą w arstw ą mułu. 
Jest to przeszkoda, praktycznie uniem ożliw iająca przeprow adzenie bliższych 
rozpoznań i badań podwodnego obiektu. F ak t ten spowodował, że w  latach 
trzydziestych naszego stulecia nie doszło do badań osady naw odnej na jeziorze 
P iłakno koło Rybna w  pow. mrągowskim.

123>‘ S tu ttg art 1957/1959, s. 224, 200, 288.
124) M artin  K a k i  e s , Das Erm land in 144 B ildern , M. K a k  i e s , Das Sam - 

land in 144 Bildern; Hans B ernhard M e y e r ,  W estpreussen in 144 Bildern. 
W szystkie w ydane w L eer w  latach  1958 і 1959.

*) P. B u r c h a r d ,  Podwodne prace archeologiczne, D aw na K ultura, 1956, 
s. 174— 181.

2) Z. B u k o w s k i ,  Archeologia podwodna, D aw na K ultura, 1956, 
s. 168—174.

3) Z. B u k o w s k i ,  Archeologia podwodna w  ZSRR , Z Otchłani Wieków, 
1962, s. 105—114; K. O. R o s  s i u  s, Die sogenannten P fahlbauten Ostpreussens, 
P rähistorische Zeitschrift, XXIV, 1933, s. 22—94,

4) B. S c h n a y d r o w a ,  N ajstarszy w rak świata, Z Otchłani Wieków, 
1961, s. 70—72.

5) L .  G r a b a - Ł ę c k a ,  I. G ó r s k a ,  Archeologia podwodna, Z O tchłani 
Wieków, 1959, s. 365—369.
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Bezpośrednim odkrywcą osady był m ieszkający w pobliżu jeziora rolnik, 
F ryderyk Kulig. W prawdzie sam  twierdzi, że inni rów nież wiedzieli o naczy­
niach i palach, jakie w idać na  dnie jeziora, jednak dopiero po wydobyciu 
kilku naczyń i przekazaniu ich przez K uliga szkole w pobliskim Borowym 
osada została odkryta. Nauczyciel powiadom ił archeologów w muzeum 
w  Królewcu, którzy m usieli się jednak ograniczyć tylko do zlokalizowania 
osady, nie dysponowali bowiem odpowiednimi środkam i technicznym i do 
przeprow adzenia badań pod wodą. Ta stosunkowo dobra lokalizacja i w ogóle 
sam a problem atyka związana z osadam i nawodnym i spowodowała, że po 
wojnie polscy uczeni zainteresow ali się też tym  stanow isk iem e). W stępny 
rekonesans w roku 1959 przyniósł nadspodziewanie interesujące i zachęcające 
w y n ik i7). N iesłychanie przejrzysta woda jeziora Piłakno, stosunkowo płytkie 
zaleganie w arstw y kulturow ej (ok. 80—200 cm pod powierzchnią wody), spowo­
dowały, że w r. 1961 Insty tu t H istorii K ultury  M aterialnej PAN podjął trudy 
pierwszych w dziejach archeologii tego rodzaju badań (Ryc. 1). Poszukiwania 
w  r. 1961 i 1962 m iały przede wszystkim  na celu w ypracow anie odpowiedniej

Rvc. 1. Rybno. pow. Mrągowo. W’dok offólnv na zatokę w  ^ezior^e Piłakno. rodzie 
znaiduie sie osada. (Strzałka w skazuje miejsce w trzcinach, edzie nrowadzono 
badania wykopaliskowe. Na pierw szym  planie — obóz ekipy badaw czej'.

metody badawczej, pozw alającej przeprowadzić norm alne prace pod wodą 
w  niczym nie uchybiające wymogom ścisłości, w ierności i dokładności. W szyst­
kie te  czynności, k tóre norm alnie archeolog w ykonuje w  teren ie podczas badań 
w ykopaliskowvch, m usiały być tu  przeprowadzone pod woda Największe 
trudności napotykała sam a eksploracja. Znane nam  były liczne próby podej­
mowane przez archeologów różnych krajów , m ające na celu odczyszczenie 
z m ułu obiektów znajdujących się pod wodą. Bardzo przekonyw ająca była

fl) J. A n t o n i e w i c z ,  Nowe. zaby tk i z osady hal sztackiej w  Rybnie,
pow. Mrągowo. W iadomości Archeologiczne t. X X II, 1955, s. 355 i nast.

7) J. D a  b r  o w  s к  i. Recent Research ou the  Eartu Iron Age in. the  Teritory
to East of the Low er V istula, Archaeologia Polona 1961, t. IV, s. 181—188.
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metoda, jaką zastosowali badacze francuscy (n. b. archeolodzy-amatorzy), 
kiedy próbowali podnieść zatopione statki rzymskie w pobliżu M arsylii. Tam 
przy pomocy potężnych specjalnych pomp, zainstalowanych na sta tku  pływ a­
jącym, wypompowywano m uł i wężami przerzucano go o k ilkaset metrów 
dalej. Tak oczyszczony w rak podnoszono z dna. W zbliżony sposób udało się 
odczyścić słynny w rak  okrętu „W asa” koło Sztokholmu. Dotychczas n ik t jednak 
nie próbował te j metody zastosować do pozostałości osad pod wodą. S tarożytne 
m iasta i osady były badane tylko o tyle, o ile dało się pomierzyć, sfotografować 
i opisać te fragm enty, k tóre w ystaw ały z m u łu *). Każde poruszenie mułu 
powodowało zresztą natychm iastow e zm ętnienie wody i musiano dłuższą 
chwilę czekać, by móc kontynuow ać prace.

Przystępując do prac badawczych na jeziorze Piłakno, pragnęliśm y zasto­
sować w łaśnie taką metodę pracy, by zwyczajną motopompą strażacką wypom­
powywać w arstw ę „lotnego” mułu o grubości 30 cm, zalegającą teren  osady. 
W trakcie pracy okazało się jednak, że m etoda ta, w zasadzie bardzo dobra 
i skuteczna, w praktyce — ze względów technicznych, często zawodzi. Miano­
wicie, wąż ssawny, k tóry  zanurzony jest w wodzie, m usi być tak  uregulowany, 
by nie dotykał dna, ale równocześnie musi być na tyle ruchomy, by płetw o­
nurek zanurzony w wodzie m iał możliwość przesuw ania jego końca w zależ­
ności od potrzeb. Była to pierw sza trudność, gdyż z m ułu w ystaw ały liczne 
pale i belki, k tóre uniemożliwiały takie swobodne ruchy końcówki węża. 
W trakcie  pracy okazało się, że nurek  leżąc na dnie koło końcówki węża 
i mącąc ręką muł, by ten razem  ze strum ieniem  wody został wessany do 
pompy, traci równocześnie możliwość swobodnej kontroli i obserw acji odczysz- 
czanych fragm entów  osady. Do pompy dostawały się, obok drobnego mułu, 
także niezbutw iałe jeszcze kaw ałki trzcin i innych wodorostów, k tóre zapy­
chały zabezpieczające sita pompy. To powodowało bardzo częste przestoje 
pracy pompy w  celu odczyszczenia sit. Usunięcie zaś w  ogóle sit z pompy

Ryc. 2. Schem at eksploracji badawczej osady — z praw ej motopompa na 
tratw ie, z lewej płetw onurek, a nad nim archeolog kontrolujący prace.

groziło znowu uszkodzeniem w irnika pompv przez wessane kamyki, kaw ałki 
drew na lub trzciny. W każdym razie b rak  kontroli w izualnej nad odczyszcza- 
nym terenem  spowodował zaniechanie tej metody.

Postanowiliśm y odwrócić kolejność obiegu wody. Motopompę umocowaną 
na pływ ającym  pomoście ustawiono w  pewnej odległości od badanego terenu,

8) L. G r a b a - Ł ę c k a ,  op. cit., s. 365—369; Z. B u k o w s k i ,  Archeologia
podwodna w  Z SR R , s. 105—114.
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zaś na dnie przed obszarem w ybranym  do badań i wytyczonym białą linką 
plastikową, umieszczono odpowiednio ciężkie rusztow anie, do którego umoco­
wano k ilka prądow nic strażackich połączonych wężami tłocznymi z moto­
pompą. S trum ień czystej wody, tłoczony przez motopompę pod ciśnieniem 
ok. 6—8 atm osfer, był skierow any praw ie równolegle do dna (ok. 30—40 cm 
nad dnem) lub naw et nieco ukośnie ku  powierzchni. P łetw onurek, leżąc na 
dnie, rękam i m ącił teraz muł, który ledwo podniesiony z dna był porywany 
od razu przez gwałtowny strum ień wody i wynoszony daleko w  jezioro. Ta 
m etoda okazała się bardzo skuteczna dla naszych celów. Nie tylko bowiem 
nurek m iał czyste przedpole do pracy, ale i archeolog mógł ciągle kontrolow ać 
prace nurka. W tym  celu niekoniecznie naw et m usiał schodzić do wody, 
wystarczyło z łodzi lub pontonu zanurzyć w wodzie tw arz uzbrojoną w maskę 
pływacką. (Schemat takiego procesu pracy ilustru je  ryc. 2).

Badania podwodne na jeziorze Piłakno w  latach 1961—1962 m iały jednak 
jeszcze inny cel: w ypróbow anie praktyczne różnego sprzętu i urządzeń do

Ryc. 3. Rybno, pow. Mrągowo. N urek rysujący  odkryte fragm enty osady.

prac archeologicznych pod wodą. Najlepsze okazały się aparaty  pow ietrzne 
um ożliw iające nurkow i przebyw anie do V/z godziny pod wodą. Czas ten  ogra­
niczony jest pojem nością butli ze sprężonym powietrzem. W badaniach w  1962 r. 
ulepszono ten sposób dzięki temu, że nie zabierano do wody butli stalowych 
ze sprężonym powietrzem, lecz pozostawiono je na pływ ającej tra tw ie  obok 
terenu badanego, nurek  zaś połączony został z nimi wężem gumowym odpor­
nym na  ciśnienie. Sam dźwigał na plecach tylko niewiele ważący aoara t 
redukujący wvsokie ciśnienie do ciśnienia potrzebnego do oddychania. Dało to 
pewne zasadnicze korzyści. Przede wszystkim oszczędność w zużyciu sprężo-

715



nego pow ietrza dzięki temu, że węże podłączono bezpośrednio do dużych butli 
o dużej pojemności. N urek mógł więc bez przerw y przebywać w wodzie
znacznie dłużej. Pozbawiony zaś krępujących jego ruchy bu tli był znacznie 
operatyw niejszy pod wodą.

Ze względu na bardzo niską tem peratu rę wody w jeziorach polskich nu rko­
wanie bez wodoszczelnego skafandra może trw ać najw ięcej 20—25 minut. 
P łetw onurek m usiał więc być ubrany w odpowiedni skafander, tym  bardziej 
że pracował ciągle omywany przez silny strum ień zimnej wody z motopompy. 
Archeolodzy, którzy kierow ali pracam i, pływali na powierzchni posługując się 
zwyczajną turystyczną m aską pływ acką i ru rką  um ożliw iającą oddychanie 
przy zanurzonej tw arzy. Kontrolę badań podwodnych prowadzono również 
z tratw y zakotwiczonej obok badanego terenu oraz z pontonów gumowych.

W szystkie odkryte pale i belki (które opiszę niżej) m usiały być w odpo­
wiedni sposób zadokum entowane (Ryc. 3). Rysowaliśmy pod wodą zwyczajnym 
ołówkiem w skali 1:5 na cienkich arkuszaoh m atowej folii celuloidowej roz­
piętej na rysownicach z tw orzyw a sztucznego. Pom yłki i błędy z takiego 
rysunku można było pod wodą wymazać zwyczajną gumką kreślarską. Do 
przeprow adzenia dokum entacji fotograficznej odkrywanego terenu w ypróbo­
w ano różne obudowy do aparatów  fotograficznych. Najdokładniejsza oka­
zała się obudowa w ykonana z masy plastycznej. Do robienia zdjęć pionowych 
okazał się w ystarczający zwyczajny w ziernik („fiszlupa”) zrobiony z w iadra, 
do którego na m iejsce dna wstawiono szybkę. Oprócz tego sprawdzono przy­
datność do badań podwodnych szeregu innych przedm iotów i urządzeń.

Po usunięciu mułu sposobem opisanym wyżej, ukazała się w arstw a belek, 
dranic i kam ieni leżących na dnie. Widoczne również były liczne pale tkw iące 
w  dnie. Cały ten zespół zalega na głębokości 90—120 cm. Pośród leżących 
belek i dranic w żadnym przypadku nie zaobserwowano celowego układu 
konstrukcyjnego. Miejsce, k tóre  w ybrano do badań (ok. 50 m-), robi w rażenie 
jakiegoś rozwaliska (Ryc. 4). A nalizując bliżej plan odkrytej części osady

Ryc. 4. Rybno, pow. Mrągowo. Widok na część badanego terenu  po częściowym 
odsłonięciu z mułu.
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(Ryc. 5) można stwierdzić, że w póinocno-wschodniej części badanego terenu 
znajduje się zgrupowanie dranic (desek dartych) stosunkowo grubych (do 7 cm) 
i szerokich (ok. 60 cm). Natomiast w zachodniej części wykopu leży obok siebie 
kilkanaście równoległych belek nie obrobionych. Niektóre zachowały jeszcze 
korę świadcząc, że użyto tu  głównie olchy i brzozy. W schodnią zaś część 
wykopu zajm uje w arstw a kamieni dosyć równo i płasko ułożonych. Tu też 
znajdują się ślady paleniska wylepionego z gliny oraz gruba w arstw a drob­
nych węgli drzewnych. W ydaje się, że można te trzy zespoły znaleziska 
interpretow ać następująco: Skupisko długich (do 3 m) dranic stanow i zapewne 
rozwalisko jakiegoś obiektu mieszkalnego, albo gospodarczego, być może jego 
podłogi. Natom iast zespół kam ieni — to podłoga jakiegoś budynku gospodar­
czego łub innego obiektu, którego funkcji nie można jeszcze teraz określić 
(może łaźnia!) bez przebadania całego obiektu. Natom iast zespół długich belek 
byłby częścią jakiegoś pomostu lub chodnika prowadzącego od lądu do osady, 
lub też w ew nątrz osady. Krótsze poprzeczne belki odkryte pod tymi belkami 
pełniły funkcję legarów.

Na całym badanym  terenie zanotowano również kilkadziesiąt (ok. 70) koł­
ków i pali (średn. do ok. 12 cm) wbitych bardzo głęboko w  dno. (Ryc. 6).

Ryc. 6. Rybno, pow. Mrągowo. Pale w ystające z mułu.

Są one rozmieszczone nierów nom iernie na całym terenie. Tylko w kilku 
w ypadkach zaobserwowano, że pale w bite są w dno param i blisko siebie. 
Między każdą taką  parą znajduje się bądź belka dłuższa, bądź legar. Stanowiły 
więc one zapew ne dodatkowe wzmocnienie konstrukcji. W nielicznych w ypad­
kach pale tkw ią w  dnie pionowo. Przew ażnie są one bite nieco ukośnie, nie 
były więc w  przew ażającej mierze słupami nośnymi. Szereg pali jest zwęglo­
nych w górnej części, przy czym spalenizna kończy się wszędzie na tym  samym 
m niej więcej poziomie: 95—100 cm poniżej lustra  wody. W ypływa z tego 
wniosek, że w  czasie pożaru osady poziom wody w jeziorze był co najm niej 
o 1 m niższy od dzisiejszego. Granicę spalenia na  te j samej głębokości zaobser-
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wowano również na kilku belkach. Niektóre belki nosiły na sobie ślady nacięć 
siekierą o wąskim  ostrzu.

Pod pierw szą w arstw ą konstrukcji drew nianych znajdowały się następne 
belki i dranice jeszcze w dw u w arstw ach. W nich jeszcze bardziej zaznaczył się 
bezładny układ całego rozw aliska — rusztu, gdyż tak  należy interpretow ać 
całość. P ierw otnie na dnie jeziora, k tóre w tym  m iejscu m iało głębokość 
ok. 70 cm, rzucono bezładnie w kilku w arstw ach belki i dranice tworzące 
ruszt w ystający ponad poziom wody w  jeziorze. Całość konstrukcji rusztow ej 
spięto palam i w bijanym i w dno jeziora. Na tak  pow stałym  ruszcie, którego 
powierzchnię zapew ne wyrównano dranicam i i w arstw ą polepy z gliny, w ybu­
dowano dopiero budynki m ieszkalne i gospodarcze. Między belkam i rusztu

Ryc. 7. Rybno, pow. Mrągowo. Belki z wycięciami.

odkryliśm y liczne ułam ki naczyń glinianych, całe naczynia, kości zwierzęce, 
żarna kam ienne i rozcieracze do żarn. Są to szczątki kulturow e, które w trakcie 
użytkow ania osady spadły do wody między belki rusztu. Na dnie jeziora 
między belkam i i palam i znajdow ała się w łaściw a w arstw a ku lturow a w  postaci 
ciemniejszych plam  ziemi — piasku, gliny i ,,tłustego” m ułu z dużą ilością 
cząstek organicznych i zabytków. W arstw a ta  m a niew ątpliw ie charak ter 
spływów z górnych partii konstrukcji i osiąga grubość 15—30 cm.

W arto jeszcze wspomnieć, że pośród belek odkryto niektóre ze śladam i 
specjalnej obróbki. Na k ilku  belkach zanotowano prostokątne wycięcia i na­
cięcia. Jedna z belek m iała i prostokątne wycięcie, i półkoliste wgłębienie, 
jakby gniazdo na  biegun drzw i (belka nadproża lub progu) (Ryc. 7). S tan 
zachow ania drew na na ogół jest bardzo dobry, co zawdzięczać należy konser-
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wującym  właściwościom mułu (brak tlenu uniemożliwia rozwój bakterii gnil­
nych). Spośród znalezisk najliczniejszą grupę tworzy ceram ika, k tórej k ilka­
naście naczyń zachowało się w całości (Ryc. 8). Niektóre noszą na sobie ślady 
wtórnego działania ognia — widocznie podczas pożaru osady znajdowały się

Ryc. 8. Rybno, pow. Mrągowo. Przegląd form różnych naczyń 
odkrytych na osadzie.

na ruszcie. Pośród całych naczyń i ich części odkrytych na osadzie wyróżniono 
już kilkanaście różnych form. Przew ażają form y baniaste, ale liczne są również 
misy płasko i kulistodenne o średnicy do 26 cm. W yróżnić można również 
k ilka form  kubków, dzbanków i czarek. Naczynia na pow ierzchni były albo 
chropowacone, albo też wygładzane, czernione i „wyświecane”. N iektóre z nich 
były zdobione różnymi ornam entam i, składającym i się głównie z rzędów nakłuć 
patykiem  lub  dołków wyciskanych paznokciem (Ryc. 9). Odkryto również 
wykonane z gliny płaskie talerze (podkładki) z otw orkam i (cedzaki!) o średnicy 
nieraz 22 cm.

Z gliny w ykonane są również ułam ki niszczejącej form y odlewniczej 
naszyjnika brązowego. Form ą pierw otną była postać pierścienia o średnicy 
około 25 cm i grubości około 4 cm wykonanego z tłustej gliny słabo w ypa­
lonej. W ew nątrz znajdow ał się odciśnięty negatyw  naszyjnika o przekroju 
kolistym  i średnicy około 1 cm. Na jednym z ułamków form y zachował się 
negatyw  trzech guzków umieszczonych na  zewnętrznej stronie obręczy 
naszyjnika. Duży zespół znalezisk stanow ią różne resztki organiczne m. in. w ę­
gle drzewne, szyszki, orzechy laskowe, kości zwierzęce, z których kości świń 
zdaje się być najw ięcej. W szystkie te zabytki są przedm iotem  opracowań 
specjalistycznych.

Podsum owując pokrótce w yniki wstępnych badań osady naw odnej na 
jeziorze Piłakno, można śmiało stw ierdzić, że spełniły one swój zasadniczy cel. 
jaki postawiono przed przystąpieniem  do tych badań. Niezależnie od w ypraco­
w ania bardzo skutecznej metody badań takich stanowisk i wypróbowania 
różnego rodzaju sprzętu i urządzeń pomocniczych przy badaniach uzyskano 
dalsze cenne m ateriały  (tym razem  już pod bezpośrednim kierow nictw em  
i nadzorem  archeologów, a naw et przez nioh samych, gdyż często pełnili oni
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również funkcje nurków) do studiów nad zagadnieniem  tak zwanych palafitów , 
gdyż tak  najczęściej w litera tu rze archeologicznej nazywa się wszystkie osady 
nawodne na terenach bałtyjskich.

Stwierdzić można, że osada w jeziorze Piłakno nie była zbudowana na 
palach bitych w  dno jeziora, lecz na kilkuw arstw ow ym  ruszcie z belek rzuco­
nych w  jezioro i umocowanych ukośnie bitym i palam i. W ybór m iejsca pod 
osadę podyktowany był zapewne tym, że według re lac ji obecnych m ieszkań­
ców okolic jeziora, w jeziorze na terenie między badaną przez nas osadą, a  brze­
giem znajdują się ciepłe źródła, powodujące iż w oda w zimie w tym  m iejscu

Ryc. 9. Rybno, pow. Mrągowo. Kubek zdobiony rzędam i kresek  
na  wygładzonej i „wyświeconej” powierzchni.

nie zam arza lub też lód jest tu  bardzo cienki. Osada więc naw et w  zimie była 
usytuow ana dosyć obronnie. O czasie jej trw an ia  trudno wypowiedzieć się 
na podstaw ie stosunkowo małego wykopu położonego na kraw ędzi osady. 
W ydaje się, że istn iała  ona nie długo, gdyż w arstw a ku ltu row a jest stosunkowo 
cienka. Opuszczenie i zniszczenie osady nastąpiło  w skutek pożaru. Po raz 
drugi w  tym  czasie nie osiedlono się na tym samym miejscu.

Bardzo istotna jest spraw a datow ania osady. B rak nam  na razie ścisłych 
wyznaczników chronologicznych. Zawodzi naw et ceram ika, mimo że nie 
odbiega swym charakterem  od znanej dotychczas z pokrewnych stanowisk. 
W litera tu rze przedm iotu ma to swoje odbicie przez to, że cały okres halsztacki 
i lateński na naszym terenie  (lata 700 — do pocz. n. e.) nazyw a się często 
wczesną epoką żelaza bez precyzyjnego określenia. W ynika to z bardzo swoistej 
specyfiki ku ltu ry  tego okresu, k tó ra jest odbiciem skom plikowanych procesów 
gospodarczo-społecznychp). Natom iast m ateriały  naukow e archeologiczne są 
jeszcze m ało poznane, czy też odpowiednio nie przepracow ane. O pierając się

B) J. A n t o n i e w i c z ,  Z problem atyki badań osadnictwa wczesnożelaznego
na wschodnich Mazurach, Rocznik Białostocki, t. II, 1961, s. 17—51, tam że 
dalsza litera tu ra .
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jednak na porównawczych studiach nad ce ram ik ą10) oraz porów nując dobrze 
datow ane egzemplarze naszyjników brązow ych ,l) z negatyw em  naszyjnika 
na  odkrytej przez nas form ie odlewniczej — można osadę naw odną na jeziorze 
P iłakno datować na wczesny i środkowy okres lateński. Istnienie więc osady 
zamykałoby się gdzieś w latach 350—200 p. n. e. Większe uściślenie chronologii 
osady, pełniejsze dane co do wyglądu osiedla, a także trybu życia mieszkańców 
będziemy mogli podać dopiero po przebadaniu w  latach przyszłych większego 
odcinka zatopionej osady. Dużo dodatkowych danych w niosą na pewno w yniki 
badań specjalistycznych. Już teraz można np. podać, że analiza pyłków zacho­
wanych w  naw arstw ieniach jeziornych wskazuje, że okolice jeziora w czasie 
istnienia osady były bardzo odlesione (duże połacie pól i pastwisk!). Pyłki 
zbóż równocześnie uzupełniają ten  obraz, w skazując na dużą wagę rolnictw a 
w gospodarce ludnośc i12).

Również uw zględniając ograniczone ram y niniejszego szkicu trudno w  tym  
miejscu rozpatryw ać badaną przez nas osadę na  tle problem u osad umocnio­
nych — obronnych na terenach bałtyjskich. Je st to zagadnienie szersze i znaj­
duje się na w arsztacie uczonych 13). Można jedynie zasygnalizować, że teren 
W armii i M azur we wczesnej epoce żelaza zajm owała ludność o swoistym 
charakterze kulturow ym . Notujemy tu  pewnego rodzaju konglom erat ku ltu ­
rowy o wyraźnych wpływach z P om orza14) (kultury  pomorskiej), grup ku ltu ry  
łużyckiej z zachodniej i środkowej Polski, Mazowsza i P o d lasia1S). Te wszystkie 
wpływy na rodzimym podłożu bałtyjskim  uw idaczniają pośrednio, być może, 
rozpad wielkich patriarchálnych wspólnot rodowych. W dalszej konsekwencji 
rozwojowej na  tych terenach zaczynają się kształtow ać elem enty, k tóre później 
skrystalizują się w etnicznie i kulturow o swoisty zespół P ru só w 1C).

10) J. D ą b r o w s k i ,  op. cit., s. 181 i n.; tenże, Kadtura łużycka  na Pod­
lasiu, M ateriały Starożytne, t. VII, 1961, s. 44 i nast.; J. A n t o n i e w i c z ,  
J. O k u 1 i с z, Sprawozdanie z  prac wykopaliskow ych przeprowadzonych  
w  latach 1951—1954 w Jeziorku , pow. Giżycko. M ateriały Starożytne, t. III, 
1958, s. 7—83.

n ) C. E n g e l ,  Vorgeschichte der altpreussischen Stäm m e, Königsberg 1935, 
s. 256, tab. 122 с. 123 g.

12) Por. także J. A n t o n i e w i c z ,  Z problematyki... op. cit., s. 42—47.
13) J. A n t o n i e w i c z ,  Zagadnienie wczesnożelaznych osiedli obronnych 

na wschód od dolnej W isły  i  w  dorzeczu rzeki Pregoły, Wiadomości Archeolo­
giczne, t. XX, s. 327—368.

14) J. K o s t  r  z e w  s к  i, Stosunki m iędzy ku lturą  łużycką  i bałtycką  
a zagadnienie w spólnoty językow ej battosłowiańskiej, Slavia A ntiqua, t. V. 
(1956), s. 1—75; tenże, K ilka  osad ku ltu ry  grobów skrzynkow ych  i  zagadnienie  
przynależności etnicznej te j ku ltury . Przegląd Prehistoryczny, t. IV, 1938— 
1939, s. 280.

1δ) J. A n t  o n i e w  i с z, Z problematyki... op. cit., s. 32 i nast., tam że dalsza 
litera tu ra .

lö) W arto tu dodać, że z grodziskiem średniowiecznym, znajdującym  się 
nad jeziorem Strom ek w  pobliżu Rybna związana jest ciekaw a legenda 
o zapadniętym  zam ku (zob. E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M azurska  
legenda o zaczarowanym  zam ku  w  R ybnie, K alendarz dla M azurów 1927, 
s. 116—117, także w  „K alendarzu” z r. 1938. Opisał też. powyższą legendę K arl 
T e m p i  in , U-Tisere masurische Heimat, Sensburg 1926, 2. Aufl., s. 104-—105).
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